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Warszawa
otrzymała

Piękna uroczystość w Państwowym Teatrze Polskim

symbol
honorową

pokojowej pracy
nagrodą pokoju

PolsWmRwZwr^ra(P^P)‘,iK *lia bm‘ w Państwowym Teatrze 
narodowvTh^^ C ,°d?y!a «^czystość przyznania między-
mitet ObroiUw ustanowionych przez Światowy Ko-

tÓM- ??0£zystoś®’ która Odbyła się w obecności licznych delega­
ci"“ K^r y K,°n^reS Obrońców Pokoju i członków pre- 
e/ołrwi SSf" .P.rz,yby i; ,C?łonkowie Rady Państwa i Rządu, 
nrasv n * ^iC3eI®, *°1S^eg° świats nauki> kultury, sztuki i
P «r? a "ezm Przedstawiciele społeczeństwa stolicy.

w łozy honorowej zajęli miejsca: Marszałek Sejmu W. Kowal-
^'vST w*?*,” J' Frankiewicz, minister spraw zasrani-
eznych Z. Modzelewski oraz sekretarz KC PZPR E. Ochab.

Na udekorowanej flagami wszy 
stkich narodów scenie, za stołem 
prezydialnym zasiedli członkowie 
jury międzynarodowych nagród 
pokoju.

W imieniu jury głos zabrał Pie­
tro Nenni, który oświadczył:

„Jury międzynarodowych na­
gród pokoju, które zebrało się 
w sierpniu br. w Pradze, a ostat-

Józef Stalin
pierwszym kandydatem
w wyborach do Moskiewskiej Rady Miejskiej

MOSKWA (PAP). W Moskwie) Kandydaturę Józefa Stalina zgło 
odbyło się posiedzenie okręgowej 1 sili robotnicy, inżynierowie, te-
komisji wyborczej dzielnicy ąta 
linowskiej, na którym podano do 
wiadomoścyi, iż Józef Stalin wy 
razi! zgodę na kandydowanie do 
Moskiewskiej Rady Miejskiej.

Nowe akty agresji
USA

na terytorium Chin
PEKIN (PAP. Jak podaje 

Agencja Nowych Chin, samolo­
ty amerykańskich agresywnych 
sił zbrojnych w Korei dokonały 
w okresie między 15 a 20 listo 
pada rb. 33 aktów pogwałcenia 
powietrznych granic Chin Ludo 
wych.

W dniu 15 listopada samoloty 
amerykańskich agresywnych sił 
zbrojnych w Korei pięciokrotnie 
ostrzeliwały i bombardowały 
most w mieście Antung.

W dniu 15 listopada 4 samolo 
ty amerykańskie ostrzelały i 
zrzuciły 4 bomby na miejscowość 
Czian.

W dniu 17 listopada dwa sa­
moloty amerykańskie ostrzelały 
i zrzuciły dwie bomby na wieś 
Fu Jen - tung, burząc 8 domów.

Tegoż dnia 50 amerykańskich 
samolotów bombardowało most 
między miejscowością Czang Pai 
i Miastem Ju Hoj - szan.

Ta sama grupa samolotów zrzu 
ciła kilka bomb burzących i za­
palających i ostrzelała wieś 
Czang Pai, burząc szereg domów.

chnicy i pracownicy przodują­
cych moskiewskich zakładów bu 
dowy maszyn. Wśród burzli­
wych oklasków wszystkich uczę 
stników zebrania Józef Stalin zo 
stał zarejestrowany jako kandy­
dat do Moskiewskiej Miejskiej 
Rady delegatów ludu pracujące 
go.

Jako kandydatów do Moskiew 
skiej Rady Miejskiej zarejestro­
wano również wybitnych działa­
czy partii bolszewickiej i rządu 
radzieckiego — Molotowa, Ma- 
lenkowa, Berfę, Woroszyłowa, 
Mikojana, Bulganina, Kagan owi 
cza, Andrejewa, Chruszczowa, Ko 
sygina. Szwernika. Suszowa i Po 
nomarenkę.

Równocześnie na listy kandy­
datów do rad terenowych wpi­
sywani są codziennie najlepsi sy 
nowie i córki ludu radzieckiego 
nowatorzy produkcji i rolnictwa, 
znakomici przedstawiciele życia 
naukowego, literackiego, artysty 
cznego itd.

Dar dla walczącej 
Korei

WARSZAWA (PAP). Delega­
cje Indii, Pakistanu i Cejlonu na 
II Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju zebrały trzy tysiące zło­
tych w celu zakupienia penicyli 
ny dla ludności Korei. Dar zos­
tał przekazany przewodniczące­
mu delegacji koreańskiej na ma 
sowym wiecu na Placu Zwycię­
stwa w Warszawie.

nie swoje posiedzenie odbyło w 
Warszawie w dniu 22 listopada 
br., rozpatrzyło 110 dzieł, zgłoszo 
nych przez narodowe komitety 
obrońców pokoju oraz 6 dzieł 
zgłoszonych indywidualnie.

Jury jednomyślnie przedstawiło 
stałemu komitetowi Światowego 
Kongresu Pokoju następujące pro 
pozycje, które zostały zatwierdzo 
ne:

2 NAGRODY HONOROWE 
OTRZYMAJĄ:

Miasto Warszawa, dzięki pra­
cy architektów i robotników bu­
dowlanych. Warszawa jest sym­
bolem pokojowej odbudowy.

Utwór „Reportaż spod szubie­
nicy“ Juliusza Fucika — pisarza 
czechosłowackiego i męczennika 
za sprawę pokoju.

NAGRODY OTRZYMAJĄ: 
Pablo Neruda — za poemat 

„Niech się zbudzi drwal“.
Nazim Hikmet — za całość 

twórczości poetyckiej.
Pablo Picasso — za pierwszego 

„Gołębia pokoju“.
Paul Robeson — za pieśni po­

koju.
Wanda Jakubowska — za film 

„Ostatni etap“.
_ Radzieccy i węgierscy twórcy 

filmu „Młodzież świata“.

ZŁOTE MEDALE OTRZYMAJĄ:
Czasopismo albańskie „Attaik“.
Książka „Od Francji w jarzmie 

do Francji pod bronią“ — J. R. 
Blocha.

Książka pt. „Mitrea Color“ — 
Mihail Sadorean«,

Album ilustrowany pt. „Gott 
mit uns“ — Renato TJttuso.

Fresk „Teradentes“ — Candido 
Portinari.

Kantata „Buduj twoją ojczyznę 
— wzmocnisz pokój“ — Wacława 
Dobiasa — Czechosłowacja.

Film „Droga życia“ — Louis 
Daquin'a.

Uczestnicy uroczystości długo­
trwałymi oklaskami przyjęli decy 
zję jury i wstając z miejsc zgoto­
wali obecnym na sali iaureatom 
nagród długo nie milknącą owa­
cję.

Motywując decyzję jury Pietro 
Nenni oświadczył, iż kierowało 
się ono wartością wyróżnionych 
dzieł dla wzmocnienia sił obozu 
pokoju, nagradzając te dzieła, któ

re najbardziej przyczyniły się do 
utrwalenia pokoju i przyjaźni mię 
dzy narodami.

Wśród oklasków i owacji publi 
czności na scenę weszli: Wdowa 
po czechosłowackim pisarzu i re­
wolucjoniście Juliuszu Fuciku o- 
raz obecni na sali laureaci, któ­
rym wręczone zostały nagrody i 
wiązanki kwiatów.

W imieniu nagrodzonych prze­
mówił Pablo Neruda.

Końcowe słowa przemówienia 
Pablo Nerudy zostały przyjęte 
burzliwymi oklaskami.

W części artystycznej uroczys­
tości wystąpiła wielka orkiestra 
symfoniczna Polskiego Radia, któ 
rą dyrygowali kolejno: Grzegorz 
Fitelberg — polski delegat na 
Kongres oraz Willi Feraro — 
członek prezydium Kongresu.

Jako soliści wystąpili: Halina
Czerny - Stefańska oraz recyta­
torzy: J. Świderski i M. Skarżan­
ka.

Jak podajemy obok, w gmachu Teatru Polskiego w Warszawie 
odbyła się uroczystość wręczenia Międzynarodowej Nagrody Poko­
ju. Na zdjęciu — nagrodzeni laureaci nagród' pokoju w chwilę po 
otrzymaniu nagród. Wśród laureatów widzimy również Wandę 
Jakubowską, która otrzymała nagrodę za film „Ostatni Etap“

Zdobędziemy pokój, 
ale nie możemy milczeć

Przemóicienie Pablo Nerudy

Delegaci II światowego Kongresu Pokoju 
opuścili Polskę

Wczoraj opuściła Polskę gru 
pa delegatów na II światowy 
Kongres Obrońców Pokoju w 
Warszawie. Delegaci, repre­
zentujący 36 narodów, przyby 
li do Gdyni specjalnymi po­
ciągami, x których przeszli 
na uroczyście udekorowany i 
oflagowany statek m-s Bato­
ry.

Przedstawiciele naszego pis 
ma przeprowadzili na pokła­
dzie m-s Batory rozmowy z 
szeregiem delegatów. Wraże­
niami z Kongresu podzielili 
się z nimi: Piratin, pani
Sharp, G. W. Clark, R. I. 
Davies (Anglia), Mathilde Ga­
briel - Leri, L. de Villefosse, 
Gamarra, G. Sauvage (Fran­
cja), Kith Carter (Bryt. Gu­
jana), Soji (Nigeria), Gwan 
Deui (Indie), Pearley (Irlan­
dia), Frances Leber, Mary 
Russak (USA), Amaro Ros­
sa! (Hiszpania), M’Bazzaa Ab- 
dellazis (Tunis).

Ze słów wszystkich delega­
tów przebijała głęboka wiara, 
że II Kongres Pokoju jest 
wielkim krokiem naprzód w

walce przeciwko wojnie i 
przyczyni się do szybszego o- 
siągnięcia trwałego pokoju. 
Ze słów ich przebijała rów­
nież mocna wola intensywnej 
walki o realizację wysunię­
tych przez Kongres haseł.

Po powrocie do swoich kra 
jów zamierzają oni rozwinąć 
jeszcze żywszą działalność 
wśród tysięcy partyjnych i 
bezpartyjnych, wierzących i 
niewierzących, o cel, który 
wszystkich jednoczy — 0 u- 
trwalenie światowego pokoju.

Delegaci opuścili Polskę pod 
silnym wrażeniem gościnnoś­
ci z jaką zostali przyjęci i pel 
ni podziwu dla pokojowej pra 
cy naszego narodu. Zapewnili 
oni, że zawiozą do swoich kra 
jów prawdę o Polsce i że prze 
ciwstawią tę prawdę kłamli­
wej propagandzie anglosas­
kich imperialistów.

Rozmowy, przeprowadzone 
przez przedstawicieli naszego 
pisma z delegatami na Kon­
gres, będą treścią specjalnego 
reportażu w naszym numerze 
jutrzejszym. (T. Z.)

Czuję się szczęśliwy w Warsza 
wie — rozpoczął swe przemówie­
nie Pablo Neruda.—Wasza ziemia 
i Wasz lüd przebudziły się raz 
na zawsze. Pokazujecie nam roz­
radowane dzieci, piękne szkoły 
i urocze ulice. Przybyliśmy do 
Was z daleka na ten najwięk­
szy dzień pokoju. Gdy wrócimy 
do siebie, by zdać sprawę z wy­
konania powierzonej nam misji, 
przywieziemy garść ziemi poi 
skiej, ziemi nasiąkniętej wczoraj 
męczeńską krwią, a dzisiaj tchną 
cej nadzieją.

Głos pokoju
Dalsze swe słowa wielki poeta 

poświęca Paulowi Robesonowi 
Któż nie odczuwa głębokiego 

wzruszenia słysząc głos Robe- 
sona? Jest to glos pokoju, który 
dociera do całej ludzkości. Po­
tęga tego wspaniałego głosu 
wzbudziła również podziw wro­
gów. Prosili go by śpiewał dla 
nich, na ich bankietach. Ale 
Paul Robeson chce śpiewać tyl­
ko dla prostych ludzi całego 
świiata.

Pablo Neruda podkreśla, że Ro 
besonowi nie pozwolono na 
opuszczenie Stanów Zjednoczo­
nych, podczas gdy Szostakowicz 
nie uzyskał pntwa wjazdu do te­
go kraju.

Ale ten głos i ta muzyka — 
mówi poeta — ukute są z ma 
teriału mocniejszego od ka­
mieni. Utrwalą się w pamię­
ci wszystkich ludów, otoczone 
ich miłością.

Żyjemy iu epoce Fucika
Mówca składa następnie hołd 

pamięci Fucika, mówiąc:
Na nas, pisarzach naszych dni,

ciąży szczególna odpowiedzial­
ność: żyjemy w epoce, która o- 
trzyma w dziejach literatury naz 
wę epoki Fucika,. epoki wielkie­
go bohaterstwa. Jest to epoka 
twórczej pracy i zorganizowanej 
świadomości mas pracujących ca 
łego świata. Fucik był nie tylko 
piewcą wolności,, lecz także .bu­
downiczym wolności i pokoju. 
Fuciik był komunistą. Podobnie 
jak Garcia Lorca, zamordowany 
przez Franco. Fucik nie był mę 
Czennikiem z przypadku, nie byl 
przypadkową ofiarą barbarzyń­
stwa faszystowskiego. Fucik za­
mordowany został za to, że był 
kamieniem węgielnym organiza­
cji, która wznosi ludzi na wyży 
ny szczęścia i pokoju. Faszyści 
chcieli zamordować przyszłość 
Nikt lepiej od nas nie może po­
wiedzieć, że to im się nie udało. 
Zebraliśmy się oto w nowej, wol 
nej Polsce, pokrytej rusztowa­
niami budowli, sąsiadującej 
potężnym i pokojowym Związ­
kiem Radzieckim, i czcimy pa­
mięć Fucika, którego twórczość 
pozostanie na wieki pomnikiem 
życia, wzniesionym na zglisz­
czach śmierci.

Z kolei mówca kieruje serdecz 
ne słowa pod adresem słynnego 
poety tureckiego, Nazima Hihme 
ta, jako jednego z tych, którzy 
również walczyli swym piórem o 
pokój.

Gołąb pokoiu 
unosi się nad światem

Dalej mówi o pięknym zwycię­
stwie gołębia pokoju — symbolu 
bojowników o pokój, stworzonego 
przez Pablo Picasso:

Gołąb pokoju unosi się nad mu 
rami wszystkich miast świata, 
świecąc swymi białymi skrzydła­
mi nawet w mrokach faszyzmu. 
Gdy się rodził, uśmiechali się wro 
gowie pokoju. Dziś spoglądają 
nań ze strachem i zagradzają mu 
drogę do Sheffield. Gołąb pokoju 
przyleciał więc do Warszawy, ale 
jego skrzydła rozpościerają się ró 
wnież nad narodem angielskim i 
nad całym światem.

Mówca wspomina z kolei

twórczości wielkiego malarza bra 
zylijskiego Portinari podkreślając 
jej ścisły związek z życiem ludu.

W słowach pełnych uznania 
Pablo Neruda zwraca się następ­
nie do pisarzy krajów demokra­
cji ludowej i Związku Radzieckie 
go. Mówi o nowych szczęśliwych 
warunkach, w jakich pracują, 
podkreśla, że z ich twórczością so 
lidaryzują się w pełni pisarze po 
stępowi krajów kapitalistycz­
nych.

Wy już zdobyliście 
wolność

Wasza twórczość ma dla nas 
ogromne znaczenie — mówi Pa­
blo Neruda Do Was kierują się 
nasze spojrzenia, oczekujemy bo­
wiem dopiero wolności naszych 
krajów, podczas gdy wy już zdo­
byliście wolność.

Wspominając o tym, jak ame­
rykańskie fortece latające stłumi 
ły strajk górników w Oruro, w 
Andach, mordując przeszło tysiąc 
osób, jak również o innych prze­
jawach ingerencji imperializmu 
amerykańskiego w sprawy Ame­
ryki Łacińskiej, mówca oświad­
cza:

Dnia.22 listopada w godzinach wieczornych na Placu Zwycię­
stwa w Warszawie odhyla się wielka manifestacja mieszkańców 
stolicy na rzecz pokoju.

Piotr Jaroszewicz
wiceprzewodniczącym 

PKPG ‘
j WARSZAWA (PAP). pre2y. 
' dent R. P. mianował ob. gen. 
! Piotra Jaroszewicza zastępcą 
i przewodniczącego Państwowej 
Komisji Planowania Gospodar­
czego, zwalniając go równocześ- 

! iń® ze stanowiska wiceministra 
obrony narodowe!

Ufamy, że zwyciężymy
„Ufamy, że zwyciężymy w 

tej walce o pokój. Wołam je­
dnak do pisarzy wielkiego kon 
tynentu amerykańskiego: zdo­
będziemy pokój, ale nie macie 
prawa milczeć, potrzebujemy 
Waszych stów, potrzebujemy 
waszej pomocy!

Czemu milczysz Hemingway? 
Umiałeś przecież odmalować ręką 
mistrza życie gangsterów, a czy 
Mac Arthur nie przypomina ci 
gangsterów, o których pisałeś w 
swych książkach? Czemu nie mó­
wisz o pokoju? Czy chcesz woj­
ny?

A ty, Steinbeck, co powiesz 
nam o losie Howarda Fasta? Czyż 
byś się godził z tym, by ten wiel­
ki pisarz kraju Jeffersona pisał 
swe książki w więzieniu?

Kończąc Pablo Nein da mówi o 
swym powołaniu poety:

„Pytano mnie wiele razy dla­
czego piszę. Mogę odpowiedzieć 
tylko jedno: piszę dlatego, że u- 
rodziłem się poetą. Tak — powia­
dają mi — ale twoje poezje są 
sztandarem dla wielu ludzi. Czy 
sądzisz, że tak być powinno, że 
twoje książki muszą wskazywać 

dowi drogę?
I ja odpowiadam:

Będę szczęśliwy o ile 
ma poezja będzie żyła 
płomieniem w sercu ludu 
i oświetli drogę pokoju, 
który zdobędziemy walka 

ł pieśnią“

■ I
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Zwycięska idea
Wnioski, jakie wypływają z obrad i uchwał II Światowego 

Kongresu Pokoju w Warszawie są jasne i proste. Kongres był 
Jednym z najważniejszych etapów na drodze rozwoju „najszla­
chetniejszego i najpotężniejszego ruchu, wyrażającego pragnienia 
I wole olbrzymiej większości ludzi we wszystkich krajach świata”

Ja.k r«011 pokoju określił Prezydent R. P. B Bierut w przemó­
wieniu podczas przyjęcia na cześć światowej Rady Pokoju.

Historyczny tydzień w Warszawie wykazał, że od czasu Kon­
gresu Pokoju w Paryżu ruch pokoju na całym świecie rozwinął 
się w sposob zdumiewający, ogarniając szerokie masy, rozszerza­
li się jak p omień na całe kontynenty i wciągając w swe szeregi 
ludzi wszelkich przekonań, wyznań, zawodów, bez względu na 
kolor skory, narodowość, płeć, wiek.

Ta powszechność ruchu pokoju ponad różnicami światopoglą­
dów7, łamiąca wszelkie przeszkody, czynione przez wrogów pokoju 
~ wynika,z faktu, że dążenią ruchu pokoju są zgodne z pragnie­
niami setek milionów ludzi na całym świecie, z ich wolą przeciw- 
stanienia się okropnej groźbie wojny, z ich głębokim przekona- 
nieni, ze można i należy zjednoczyć wysiłki wszystkich ludzi dob­
rej woli na całym świecie w celu zachowania pokoju.

Drugim wnioskiem, narzucającym się nieodparcie z przebie­
gu obrad i uchwał Kongresu, jest pewność, że istnieje możliwość 
porozumienia się w najważniejszej sprawie — zachowania pokoju, 
pomimo różnic nawet poważnych — w innych sprawach, jakie 
dzielą ludzi. Okazało się, że ani różnice światopoglądów, ani po­
chodzenie spo«eczne, ani okoliczność czy ktoś ma skórę białą, czar­
ną czy żółtą, ani to, czy urodził się i żyje na zachodzie, wschodzie, 
pomocy czy południu — nie stanowi przeszkody dla osiągnięcia 
porozumienia.

Jedyną przeszkodą może być tylko niechęć osiągnięcia porozu­
mienia.

Prawda i czystość moralna pobudek, jakimi kieruje się ruch 
pokoju, przyciąga jak magnes uczucia milionowych mas ludzi na 
całym świecie. Albowiem ludzie zawsze gotowi są walczyć w imie­
niu idei szlachetnej, odzwierciadlającej dążenia ludzkości do po­
wszechnego dobra, do braterstwa i przyjaźni. Taką właśnie ideą 
jest pokój, będący wyrazem tęsknot ludzkości od niepamiętnych 
czasów.

Ta tęsknota i te uczucia stanowią niewyczerpany rezerwuar 
sił światowego ruchu pokoju. Aby siły te jednak mogły działać 
skutecznie, aby mogły obezwładnić podstępne i brutalne siy, pcha­
jące świat w odmęt wojny — trzeba, aby kierowała nimi świado­
ma, rozumna wola, która potrafi planować i potrafi plany reali­
zować,

Wyłoniona przez Kongres Światowa Rada Fokoju, wybrana w 
sposób demokratyczny i reprezentująca obecnie 80 narodów świa­
ta — stanowi właśnie najwyższy organ kierowniczy ruchu pokoju.

Pokojowe dążenia ludzkości, wola walki o pokój, nienawiść 
do podżegaczy wojennych, uczucia, którymi tak silnie ożywione 
są masy ludzkości zarówno te, które już się wypowiedziały, jak 
również te, którym przeszkody, czynione przez icji rządy w wy­
powiedzeniu się, przeszkadzają — wszystko to zostanie przekształ­
cone w realną i skuteczną walkę o pokój.

I walka ta będzie wygrana. Albowiem prawda i sprawiedli­
wość są niezwyciężone. j. w.

Zamknięte wrota Himalajów
1 ^ nl-r. A ___« wChińska Armia Ludowa, wyz­

walająca obecnie Tybet, pokony 
wac musi wyjątkowe przeszkody 
geograficzne.

Tybet leży na wysokości 3-4 
tysięcy metrów nad poziomem mo 
rza, Armia wyzwoleńcza posu­
wa się na terenie niemal pustyń 
nym, na skalistych bezdrożach 
górskich.

Tybet jest ogromną wyżyną, 
zamkniętą od południa najwyż­
szym na świecie łańcuchem gór 
skim Himalajów, a od północy 
górami Keun Lun. Wyżyna ta, 
zwana, „dachem świata1’, posia­
da ubogą roślinność, surowy kii 
mat i zamieszkała jest głównie 
przez koczowniczych pasterzy. 
Rolnict-wo rozwija się jedynie w 
dolinach rzek. Naturalne bogact 
wa — złoża złota, srebra, miedzi 
i ołowiu, nie są prawie wcale 
eksploatowane, przemysł niemal 
wcale nie istnieje. Ani jedna Ii 
nia kolejowa nie przecina wiel­
kich pustynnych obszarów Ty­
betu, dawne szlaki karawan są 
nadal jedynymi drogami komu­
nikacyjnymi.

Jak przed wiekami
Nad przeszło trzymilionową lu 

dnością Tybetu sprawuje władzę 
Dalaj Lama, uważany przez fa­
natyków za żyjącą inkarnację 
Buddy.

Obecny Dalaj Lama ma lat 16. 
Władzę w kraju faktycznie spra 
wują mnisi buddyjscy, stanowią 
cy jedną piątą męskiej ludności 
Tybetu, zamieszkujący 3000 kla­
sztorów.

Klasztory te są ośrodkiem wy 
zysku i reakcji. Jak donosił 
„New Statesman and Nation” ze 
stycznia rb., połowę dochodu na 
rodowego Tybetu zabierają klasz 
tory, a jedną czwartą szlachta 
feudalna. Dwie trzecie ziemi u 
prawnej znajduje się we włada

niu klasztorów, które od tych 
olbrzymich majątków nie opła­
cają żadnych podatków. Chło­
pom nie wolno porzucić niewol­
niczej pracy na roli. 90 proc. 
ludności stanowią analfabeci.

Tjjbet — przedmiot 
zakusów imperialistów 

anglosaskich
Anachroniczna struktura spole 

czna i gospodarcza Tybetu roz­
pala chciwą zysków wyobraźnię 
imperialistów zachodnich. Egzo­
tyczny, owiany urokiem tajem­
niczości kraj, stanowił od wie-

sieci agentów i szpiegów roz­
szerzyć swe wpływy gospodarcze 
i polityczne i oderwać Tybet od 
Chin.

Po II wojnie światowej na po­
lityczną arenę Tybetu wkroczyli 
nowi konkurenci do „praw nad 
Tybetem”, Amerykanie, którzy 
zainteresowali się Tybetem jako 
bazą wypadową przeciw Chinom 
Ludowym i jako źródłem naby­
wanych za bezcen surowców. 
Akcja, zmierzająca do wyrwania 
Tybetu spod kontroli suweren­
nych praw chińskich, była jed­
nym z aspektów polityki Sta­
nów Zjednoczonych w Azji i sta

Pracownicy MUR
uczcili li Kongres Pokoju

Pracownicy Morskiego Urzędu Rybackiego, zebrani na aro 
czystej masówce ku czci II Światowego Kongresu Obrońców Po­
koju, dali wyraz woli obrony pokoju przez podejmowanie sze­
regu zobowiązań produkcyjnych.

M. in. ob. Gorczyca zobowią­
zał się realizować hasła wyjaz-
du kutrów w niedzielę na poło­
wy oraz zlikwidować przestoje 
kutrów w porcie, przyczyniając 
się tym samym do szybszej re­
alizacji planu połowów.

Również ob. Rękawek dla u- 
czczenia Kongresu zobowiązał 
się przyczynić się do uspraw­
nienia wyładunku śledzi w por­
cie gdyńskim.

Ob. Kujaczyński zobowiązał 
się opracować i wydać zarządze­
nie o oznakowaniu narzędzi ry­
backich.

Na uwagę zasługuje również 
zobowiązanie ob. Zachary, któ­
ry wspólnie z ob. Hołowieckim 
zobowiązał się do końca br. prze 
prowadzić lustrację wszystkich 
biur kontrolerów rybackich, ce­
lem usunięcia istniejących uste­
rek i umożliwienia sprawnego 
funkcjonowania obwodów rybac 
kich.

Ob. Janiszewski zobowiązał 
się do końca br. przeprowadzić 
mały remont statku dozorczego. 
Podjął się on również przeszko­
lenia członków załogi statku w 
zakresie obsługi silnika. Konser 
waeję takielunku statku wzięli 
n& siebie ob. ob. Pienczke i
Krzywda. Zobowiązali się oni 

naprawić koła ratunkowe i ża­
gle, oszplejsować dwa obijacze, 
oznaczyć sondę ręczną oraz zre­
ferować śwdetlniki.

Na zakończenie masówki zebra 
ni uchwalili rezolucję, w której 
domagają się m. in.:

1) Zakazu używania broni ato­
mowej i zniszczenia wszelkich 
środków masowego mordowania,

2) Powszechnego ograniczenia 
zbrojeń,

3) Zakazu i likwidacji wszel­
kiej agresji, zaprzestania wojny 
w Korei i wycofania z niej im­
perialistycznych wojsk inter­
wencyjnych.

4) Zaprzestania przez anglosa­

skich okupantów zbrojenia Nie­
miec zachodnich,

5) Okiełznania i ukarania wszy 
stkich hitlerowskich zbrodnia­
rzy wojennych.

6) Pełnego wykonania uchwal 
poczdamskich, które zapewniają 
bezpieczeństwo i pokój ludzkoś­
ci.

Masówkę zakończono manife­
stacją na cześć trwałego pokoju.

ków przedmiot zakusów 1 zabie­
gów mocarstw kolonialnych, a 
położenie strategiczne Tybetu 
spowodowało, iż stał się on ce­
lem intryg i ingerencji anglosa­
skich.

Imperialiści brytyjscy podej­
mowali kilkakrotnie w ciągu u- 
biegłego i bieżącego stulecia pró 
by opanowania Tybetu. Próby 
te jednak kończyły się porażką 
najeźdźców. Misja dyplomaty­
czna brytyjska, zainstalowana od 
roku 1936 w Lassie —- stolicy 
Tybetu, usiłowała przy pomocy

nowiła jeszcze jedną prób? zaha 
mowania ruchów wyzwoleńczych 
ludów azjatyckich.

Amerykanie przesłali do Ty­
betu z Kalkuty znaczne transpor 
ty broni maszynowej, granatów 
i amunicji. Sprzymierzeńcami 
w tej działalności separatystycz­
nej wobec Chin były dla kapita­
listów amerykańskich sfery kle- 
rykalno - feudalne, prowadzące 
od dłuższego czasu dwulicową 
politykę zagraniczną.

Udział imperialistów amery­
kańskich w wewnętrznych spra-

Dzielna załoga „Żbika“
ratuje holownik „Zygmunt“

W dniu 21 bm. w czasie sztor­
mu holownik P. R. C. I. P. (Przed 
siębiorstwo Robót Czerpalnych i 
Podwodnych) „Zygmunt“, mając 
na holu szalandę, doznał na mo­
rzu awarii w pobliżu Gdyni

Skarga kuomlntangowska w ONZ
nie cieszy się poparciem adherentów USA

NOWY JORK (PAP). W dniu 
22 listopada w komisji politycz­
nej Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
toczyła się w dalszym ciągu dy­
skusja nad oszczerczą skargą ku 
omintangowską przeciwko Zwią­
zkowi Radzieckiemu.

Delegat Czechosłowacji Pisek 
wysunął wniosek by komisja 
przerwała dyskusję nad skargą, 
podkreślając, że „skarga” ta zo­
stała wniesiona na porządek ob­
rad bez żadnych ku temu pod­
staw oraz, że t. zw. „delegacja” 
kuomintangowska nie ma prawa 
reprezentowania narodu chiń­
skiego.

Delegaci Francji i Australii ró 
wnież wypowiedzieli się przeciw 
ko rozpatrywaniu wniosku Kuo- 
mintangu.

Delegat Syrii zaproponował 
przekazanie „skargi” t. zw. „ma 
łemu zgromadzeniu”, zaś dele­
gat brytyjski Younger postawił 
wniosek, by komisja zakończyła 
dyskusję, która — jak się wy­
razi! — ma charakter jedynie 
akademicki.

Następnie zabrał głos delegat 
ZSRR — Malik. Zwrócił on u~ 
wagę komisji na fakty, demas­
kujące całkowicie kłamliwe twier 
dzenie przedstawiciela kliki kuo 
mintangowskiej, że Stany Zjedno 
czone uzbroiły rzekomo tylko 39 
dywizji Czang Kai _ szeka. Jak 
wynika z danych sztabu główne­
go Chińskiej Armii Ludowej, od 
chwili kapitulacji Japonii do sty 
cznia 1950 r. USA dostarczyły 
uzbrojenia 166 dywizjom kuomin 
tangowskim oraz część ich wysz 
koliły.

Zdemaskowane 
kłamstwa

W związku z oszczerczym twier 
dzeniem przedstawiciela kliki ku 

4 omintangowskiej, który usiłował 
pomniejszyć znaczenie pokojowej 

/4j|? Patyki ZSRR wobec Chin i na- 
rodu chińskiego, Malik odczytał

«____- T . "“■“'*»/ szereg dokumentów i przytoczył
m fakty, świadczące, te właśnie.
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RADZIECKIE
jpzsazssni ^

rząd radziecki pierwszy unieważ 
nil układy, przewidujące przy­
wileje dla Rosji w Chinach i pier 
wszy oświadczył, że Chiny są 
równouprawnionym partnerem w 
stosunkach międzynarodowych. 
Tymczasem Japonia, USA i in­
ne kraje układów takich nie u- 
nieważniły i korzystały z przy­
wilejów w Chinach aż do dru­
giej wojny światowej.

Delegat radziecki zwrócił uwa­
gę komisji politycznej, że ONZ 
nie ma prawa popierać zbankru 
towanej kliki kuomintangow- 
skiej, która przekształciła się w 
bandę morderców. ONZ powin­
na okazać poparcie narodowi 
chińskiemu przez przyjęcie legał 
nych przedstawicieli Centralnego 
Rządu Chińskiej Republiki Ludo 
wej i usunięcie przedstawicieli 
kliki kuomintangowskiej,

W konkluzji Malik przyłączył 
się do wniosków tych członków 
komisji, którzy domagali sit 
przerwania dyskusji nad osz­
czerczą skargą kliki kuomintan­
gowskiej.

Bezsensowność
„skargi"

została dowiedziona
Delegat USA Dulles domagał 

się przekazania „skargi” kuomin 
tangowskiej „małemu zgromadzę 
niu’, popierając tym samym 
wniosek Syrii. Spotka’ się on z 
odprawą ze strony przi ’ tawicle- 
la polskiego dr Suchego.

Wniosek Syrii znalazł poparcie 
delegatów Filipin i Chile Na­
stępnie zabrał głos przedstawiciel 
Białorusi — Kisielew. Przyta­
czając historię rozwoju stosun­
ków radziecko - chińskich na 
przestrzeni ostatnich lat 30-tu, 
Kisielew udowodnił, że skarga 
klik! kuomintangowskiej jest je 
dynie oszczerstwem i nie zawie­
ra żadnych faktów zgodnych z 
prawdą.

To wystąpieniu przedstawicieli

Nikaraguy i Egiptu, którzy po­
parli wniosek Syrii, sesja komi­
sji politycznej została odroczona.
Dyskusja w komisji nad „skar­
gą” kuomintangowską dowiodła, 
że nawet tak zaprzysiężeni adhe­
renci USA, jak Wielka Brytania, 
Kanada, Australia I szereg in­
nych państw, domagających się 
przerwania dyskusji nad „skar­
gą” — zdają sobie sprawę z jej 
bezsensowności.

Z powodu wysokiej fali (siła 
wiatru 8—9 wg skali Beauforta) 
urwał się hol, który wpadł pod 
śrubę holownika. W związku 
tym statek musiał zarzucić ko­
twicę na redzie i wzywać pomo­
cy- Wysłano na pomoc kuter ra­
towniczy „Sztorm“ i inne jed­
nostki. Nie mogły one jednak po­
dejść dostatecznie blisko do znaj 
dującego się w opresji statku.

Zaalarmowano wówczas bun­
krujący ropę holownik Zarządu 
Portu Gdańsk-Gdynia „Żbik“, 
którego dzielnej załodze po jed­
nogodzinnych zmaganiach z sza­
lejącym żywiołem udało się tak 
blisko podejść do statku „Zyg­
munt“, że można było założyć 
hol i doprowadzić „Zygmunta“ 
do portu.

O sile sztormu świadczy najle­
piej fakt, że nasz transatlantyk 
m-s „Batory“ musiał czekać kil­
ka godzin na redzie, zanim go 
można było przy pomocy holow­
ników wprowadzić do portu.

wach Tybetu posiada charakter 
równie arogancki, jak intrygi 
brytyjskie. Do Tybetu od dłuż­
szego czasu napływały ekspedy- 
cje „uczonych”, misje „religijne" 
i wycieczki „dziennikarskie”'zza 
oceanu, przywożące cenne „po­
darki” dła oficjalnych osobisto­
ści Tybetu.

Tjijbetaóczjjcjj 
bratnim narodem 

Chińczi|kóuj
Łączność Tybetu z Chinami 

jest bezsporna. Począwszy od 
VIII wieku, kiedy monarcha ty 
betański Tou Sono De zawarł 
z cesarzem chińskim umowę, na 
mocy której oba państwa zosta­
ły połączone dla wspólnego dob 
ra, państwa te łączy silna więź 
braterska.

Suwerenność Chin nad Tybe- 
tein uznana została w szeregu 
umów i traktatów międzynarodo 
wych, jak np. w traktacie, usta­
lającym granicę między Tybe­
tem a Indiami z roku 1890, w 
konwencji pekińskiej, podpisanej 
przez Wielką Brytanię i Chiny w 
roku 1906, w porozumieniu an- 
glo - rosyjskim z roku 1907, w 
umowie pomiędzy Wielką Bryta­
nią a Chinami podpisanej w ro­
ku 1914 w Simla. Dzisiejszy Da­
laj Lama Tybetu, Djampal Nga 
Vang Lobsang Ichei Tentsin Giat 
so, uznany został przez rząd chió 
ski w roku 1940 i przybył do 
Lassy w otoczeniu urzędników 
chińskich.

Naród tybetański 
pomaga iu walce 

o wyzwolenie
Stosunki między Tybetem a 

Chinami mają charakter czysto 
wewnętrzny. Noworoczna odez­
wa KC Komunistycznej Partii 
Chin stwierdza, iż „najważniej­
szym zadaniem wojskowym ar­
mii wyzwoleńczej 1 ludu chińskie 
go w roku 1950, jest wyzwolenie 
Taiwanu, Hain an u i Tybetu".

Zrozumiała jest również posta 
wa ludności tybetańskiej, która 
z radością wita obecnie wojska 
chińskie na swej ziemi, oraz fakt, 
iż oddziały wojsk tybetańskich 
przechodzą na stronę chińską.

Tybet przestaje być izolowaną 
prowincją Chin. Otwarte do nie 
dawna dla imperialistów zachód 
nich drzwi Chin, zamknięte zos­
taną raz na zawsze od południa 
potężnym murem Himalajów, 
Lud tybetański wyzwolony bę 
dzie z niewoli rządów feudalno- 
teokratyeznych i wpływów im­
perialistycznych. Himalaje są 
wysokie, lecz nie tak wysokie, 
by nie mogły się przez nie prze 
dostać hasła i prądy wolności i 
postępu.

M. SZLETYŃSKA

Prawo morskie w ZSRR
W ramach Miesiąca Pogłębie­

nia Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej, przewodniczący komisji pra 
wa morskiego Zrzeszenia Praw­
ników Polskich — oddziału gdań 
skiego, prof, dr Zaorski, wygłosi 
odczyt pt. „Prawo Morskie 
ZSRR“.

Odczyt ten, zorganizowany z 
inicjatywy TPP-R — koło GAL 
odbędzie się w lokalu Zw. Zaw. 
Transportowców, Oddział Mary­
narzy w Gdyni, ul. Węglowa 11, 
w sobotę, dnia 25 bm. o godzi­
nie 14.15. Wstęp bezpłatny.

Walczac o pokój 
zwiększają 

wydajność pracy
Manifestując swą wolę wal 

ki o pokój, robotnicy portowi 
zwiększają wydajność pr ^y, 
znacznie przekraczając do­
tychczasowe normy. Ostatnio 
w rejonie drobnicy ZPGG w 
Gdyni brygada Sołtysiaka 
przy załadunku statku norwe 
skiego s-s „London Crafts­
man” osiągnęła rekordowy 
wynik 461 proc. normy.

Brygada ta jest jednym z 
najlepszych zespołów tego re­
jonu i wyróżniła się niejedno­
krotnie w pracach przeładun­
kowych.

ttcuu rago
PORT SZCZECIŃSKI 
UCZCI II ŚWIATOWY KON­
GRES POKOJU

Trymerzy basenu Górniczego 
portu szczecińskiego na wniosek 
trymera Chałupki postanowili ku 
czci II Światowego Kongresu Ob 
rońców Pokoju podczas każdej 
trymogodziny trymować o pół 
tony więcej, niż dotychczas.

Również dźwigowi tego basenu 
postanowili przeładowywać każ­
dej godziny o 3 tony więcej, niż 
dotychczas.

SPAWACZE STOCZNI SZCZE 
ClNSKIEJ MANIFESTUJĄ WO­
LĘ OBRONY POKOJU

Dla uczczenia II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju spa 
wacze elektryczni Stoczni Szcze­
cińskiej, pomimo obowiązujących 
iuż nowych norm. nostanowili

podnieść jeszcze swą wydajność 
pracy o 10 proc.

Podobne zobowiązanie podnie­
sienia wydajności o 6 proc. zło­
żyli spawacze autogeniczni.
FLĄDRY W WODACH ŚWINY

Rybacy, wypływający na po­
łowy na wody zatoki Pomorskiej, 
przywożą dość znaczne ilości dor 
sza, flądry oraz ryb słodkowod­
nych: leszcza i sandacza.

Ciekawym wydarzeniem jest 
fakt, iż w wodach Świny złowio­
no ostatnio dość znaczne ilości 
flądry; ryby te docierają łącznie 
ze słonymi prądami wody mor­
skiej aż po Karsibór i Przytor.
RADIOFONIZACJA ZESPOŁU 
PORTOWEGO GDANSK-
GDYNIA

Dzięki staraniom oddziału

dnej pracy załogi przeprowadzo­
no radiofonizację basenu Górni­
czego w Gdańsku. ■

Od dnia 16 bm. począwszy, na­
dawane są przez megafony wszel 
kie skierowania do pracy, ko­
nieczne przerzuty brygad robot­
niczych, wyniki współzawodni­
ctwa pracy oraz inne komuni­
katy.

Radiofonizacja portów przyczy 
ni się niewątpliwie do uspraw­
nienia bieżącej pracy i ma zasad­
nicze znaczenie dla współzawod­
nictwa, gdyż podawanie poszcze­
gólnych wyników tej akcji przez 
megafony zachęci robotników dc 
uzyskania jeszcze wyższej wy' 
dajności w pracy.

W najbliższym czasie przepro­
wadzona zostanie radiofonizacjs-7’— “y**““*'-'*** wauMma zusuanie rauiuu/uiia«,.,-

v\ -połzawodnictwa Zarządu- Por- j dalszych rejonów zespołu oorf®' 
tu Gdańsk/Gdynia oraz nrzvkla-1 we20 Gdańsk/Gdynia.
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Zrobiono wszystko, co było możliwe
dla uratowania zabytków starego Gdańska
_ mówi na ten temat konserwator wofewódzki, prof. Borowski
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Blacharz A. Siemaszkiew»ez wy­
konuje ostatnie prace przy po­
sągu króla Zygmunta Augusta, 
który został ponownie umieszczo­
ny na szczycie wieży ratusza 
gdańskiego przy Długim Targu.

Zorganizowane wiosną 1950 r. 
przez konserwatora wojewódzkie 
go zebranie członków Polskiego 
Tow. Krajoznawczego wyłoniło 
zarząd sekcji opieki nad zabyt­
kami przeszłości, która uchwali­
ła szereg zarządzeń, skierowa­
nych ku ratowaniu pozostałych 
fragmentów zabytkowego Gdań­
ska. Szereg odczytów P. T. K., w 
tym odczyt konserwatora o archi­
tekturze zabytkowej Gdańska, o- 
raz wiele informacji w pismach 
nie rozbudziło jeszcze dostatecz­
nego zainteresowania szerszych 
mas dla odbudowującego się za­
bytkowego Gdańska.

Zupełnie sie zgadzamy z koń­
cowym ustępem artykułu, że 
„wartość zabytków polega nie 
tylko na pięknie form, ale także 
na ich autentyczności“. Każdy 
fragment zabytkowego Gdańska 
jest bardzo cenny, gdyż stanowi

historyczny dokument, jak rów­
nież daje możność wiernej re­
konstrukcji zabytków.

Co dotąd zrobiono
Urząd konserwatorski przy Pre 

zydium WRN zrobił wszystko, a- 
by zachować zabytkowe frag­
menty spalonego miasta. Na je­
sieni 1945 r. wstrzymano beżpla 
nowe burzenie wypalonych ka 
mienie, wytypowano pozostałe fa 
sady zabytkowe i fragmenty i po 
dano to do wiadomości Zarządo­
wi Miejskiemu, ogłoszono Gdańsk 
jako miasto zabytkowe, zabezpie­
czono fasady zabytkowych ka­
mienic najbardziej zagrożonych, 
zabezpieczono przedproża ul. Ma 
riackiej, wreszcie stale sprawuje 
się inspekcję na terenie starego 
Gdańska; czynność tę powierzo­
no pracownikowi pracowni kon 
serwatorskiej.

Urząd Konserwatorski napoty­
ka przy tej pracy na duże trud 
ności; między innymi są one na 
stępujące:

wytrzymałości i nie potrzebują na 
razie zabezpieczenia.

Co się tyczy poszczególnych za 
bytkowych fragmentów architek­
tonicznych, jak gzymsów, krat 
itd. znajdujących się w gruzach, 
to opiekę nad nimi sprawuje Wy 
dział Oświaty i Kultury w Prezy­
dium Miejskiej Rady Narodowej 
w Gdańsku.

Dlaczego przy rekonstrukcji fa 
sad nie używa się do licówki ce­
gły? — Te domy przy ul. Ogar- 
nej, Długiej i Długim Targu, od­
budowane wiernie, jako kopie da 
wnych kamienic, nie posiadały te

go. Oblicowanie jednak cegłą Z. 
O. R. przyjmuje pod rozwagę i 
licówka taka będzie stosowana.

Wreszcie pytanie: dlaczego fa­
sady domów przy ul. Ogarnej nie 
zostały pomalowane?

— Odpowiedź prosta: tynki
świeżo nałożone mogą być malo­
wane dopiero po wyschnięciu. O- 
becnie rozpatruje się sposób ma­
lowania fasad w Gdańsku w ogó 
le, a w szczególności przy ul. O- 
garnej.

Inż. arch. prof. Jan Borowski 
konserwator wojewódzki gdański

MiGAWHi
Potęga munduru

W przedziale było niemożliwie 
duszno i gorąco.

— Czy można otworzyć okno? 
— spytała młoda panienka.

Pasażerowie odpowiedzieli bu­
rzą protestów. Otworzyć okno?! 
Czyż może być coś bardziej nie­
zdrowego, niż świeże powietrze? 
Wiadomo — zapalenie płuc mu­
rowane!

Panienka usiadła zrezygnowa­
na. Ale na następnej stacji do 
przedziału wsiadł marynarz. Sta­
nął i spróbował odetchnąć, ale 
mu się to nie udało. Poczerwie­
niał na twarzy z wysiłku, otwo­
rzył usta, jak ryba. wyrzucona 
na piasek — i wreszcie zdecydo 
wanym ruchem otworzył okno.

Pasażerowie spojrzeli na je­
go mundur —■ i milczeli z sza-

BIBLIOTEKA SZPILEK 
Antoni Czechow 

SZYDŁO Z WORKA 
I INNE OPOWIADANIA 
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Klub Dobrej Książki 
Mulk Raj Anand 

KULIS 
powieść

str. 358 żł 13.50

Klub Odrodzenia 
Fritz Erpenbeck 

SPEKULANCI 
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Jorge Amado 
ALBANIA RADOSNA 

str. 70 zł 2.40

Jean Dautry 
HISTORIA REWOLUCJI 
I KONTRREWOLUCJI 

WE FRANCJI 
W LATACH 1848 — 1851 

str. 421 z* 13.50

Dominique Desanti, Charles 
Haroche 
BOMBY

CZY POKÓJ ATOMOWY 
str. 142 z* 3.60

Dla Dzieci i Młodzieży 
B. Brzeziński

O KACZCE. KTÓRA KASZKĘ
warzyła

str. 31 7,1 8.40

DZIECI 
opracow. 

str. 31

ZWIERZĄT 
S. Szuchowa

zł 4.20

Aleksander Popowski 
MÓZG

POZNAJE SAM SIEBIE 
str. 148 z* 3.60

1) Przy największej chęci po­
zostawienia fasady autentycznej 
nie daje się tego zastosować, gdyż 
w paru wypadkach wątek cegla­
ny fasatł był tak przepalony 1 
kruchy, że należało fasadę prze- 
murować, zachowując pierwotny 
jej wygląd; oczywiście dotyczyło 
to kamienic prostych, bez ozdób 
stylowych.

Zapał przewyższał 
zrozumienie

2) Przy odgruzowaniu śródmie­
ścia Gdańska, prowadzonym w 
bardzo szybkim tempie przez or­
ganizacje społeczne, których za- 
pał do pracy przewyższał zrozu­
mienie i poszanowanie zabytków 
— nie uniknęło się w paru wy­
padkach przeoczenia ze strony 
inspekcji konserwatorskiej.

Należy pamiętać, że odgruzowa 
nie to często odbywało się w ter­
minach nieuzgodnionych z kon­
serwatorem i czynnikami gospo­
darki miejskiej.

Podczas zwiększonego tempa od 
budowy mogą mieć miejsce nie 
spodziewane wypadki zawalenia 
się murów, jak to miało miejsce 
przy odbudowie muru, sąsiadu­
jącego z zabytkowym portalem 
domu Uphagena (od strony pod 
wórza), jednak poszczególne czę 
ści tego portalu zostały zachowa­
ne i będzie on zrekonstruowany.

Fasady domów przy ul. Sw. 
Ducha i Chlebnickiej istotnie na­
leżało zachować, aczkolwiek nie 
wszystkie, o których wspomina 
autor artykułu, były zabytkowe. 
Piękna fasada „Domu Angielskie 
go“ przy ul. Chlebnickiej jest w 
trakcie zabezpieczania.

Odpowiedź na pptania 
„dlaczego“

Autor artykułu dyskusyjnego 
zapytuje, dlaczego po dziś dzień 
nie zabezpieczono szeregu wspa­
niałych fasad i portali (np. przy 
ul. Chlebnickiej)? — Otóż zostały 
one sprawdzone pod względem

Dzięki pomocy Związku Radzieckiego
zrealizujemy plan budownictwa na Wybrzeżu

tai 6 toi
Codziennie obserwujemy na 

Wybrzeżu stałe postępy prac 
budowlanych. Rozrastają sdę na 
sze porty, miasta i wsie. Wzra­
sta budownictwo mieszkaniowe, 
które już w niedalekiej przyszło 
ści rozwiąże ważny problem 
mieszkaniowy w trój mieście.

Dzięki wspófeawodnictwu i 
racjonalizatorstwu wyniki nasze 
go budownictwa stają się coraz 
lepsze. Zastosowanie w budow­
nictwie Wybrzeża wielu maszyn 
budowlanych przyśpiesza pracę. 
Coraz powszechniejsze staje się 
zastosowanie betoniarek, miesza 
rek, wind i narzędzi, drobniej­
szych, co przynosi poważne ko­
rzyści.

Maszyny te — to efekt pra 
cy wynalazców ze Związku 
Radzieckiego, który nam ma 
szyny te przysyła w ramach 
umów handlowych i pomocy 
sąsiedzkiej.

Zastosowana w naszym bu 
downictwie radziecka pompa 
do zapraw pompuje zapra­
wy murarskie na wysokość 
40 mtr. lub na odległość 200 
mtr. Ta sama pompa przy 
użyciu sprężonego powietrza 
nakłada z dużą szybkością 
tynk, zastępuje w ten spo­
sób pracę 30 murarzy.

Strug ręczny, piła tarczowa 
ręczna o napędzie 'elektrycz­
nym, takież same wiertarki do 
drzewa, drezerki łańcuszkowe 
do czopowania — to radzieckie 
maszyny, które znacznie ułat­
wiają pracę stolarzowi i cieśli. 
Również znacznie przyśpieszają 
pracę na budowach trójmiasta 
nożyce o napędzie elektrycznym 
do blachy, szlifierki do posa­
dzek, strugarki do podłóg, młot 
ki o napędzie elektrycznym, no­
życe do żelaza zbrojeniowego, 
giętarki elektryczne itp.

Z dostarczonych Polsce 
przez Związek Radziecki lek 
kich wind budowlanych, dźwi 
gów z wyciągiem rurowym 
do układania elementów pre­
fabrykowanych, koparek uni 
wersalnych o hydraulicznym 
sterowaniu, odznaczających 
się dużą wydajnością, trans­
porterów taśmowych, wibra­
torów i wygodnych w użyciu 
samochodów - wywrotek ZIS 
— znaczna część jest stosowa 
na w budownictwie Wybrze­
ża.

Skoro już mowa o maszynach, 
stosowanych w budownictwie, 
należy wspomnieć i o betoniar­
ce „Regulus” o ruchu ciągłym i

bardzo dużej wydajności, dostar­
czonej nam w ramach wymiany 
handlowej z Niemieckiej Repub 
liki Demokratycznej, oraz o cze­
skiej maszynie do czyszczenia ce 
gieł.

Wzrastająca z dnia na dzień 
mechanizacja budownictwa na 
Wybrzeżu przynosi ulgę człowie­
kowi pracy, przyśpiesza wyko­
nawstwo, oraz potanienie kosz­
tów budowy. (mel)

Akademia ku czei 
W. KonopirckFei

Dnia 27 bm. ó godz, 18 w lo-1 wrzeszcz 
kału Ligi Kobiet na Grabówku; 
odbędzie się uroczysta akademia!: 
ku czci Marii Konopnickiej.

W programie m. in. występy 
artystyczne. Wstęp wolny. (n) I

cunkiem. Nikt nie zaprotestował. 
A co dziwniejsze —• nikt nawet 
nie kichnął. (U)

Przestroga iu porę
W jednej z naszych stoczni na 

olbrzymim wraku, leżącym n» 
nabrzeżu, widnieje starannie wy 
kaligrafowany napis: „Nie za­
bierać!!!”.

Całkiem słusznie, bo a nuż by 
się jakiś dźwig pływający pomy­
lił i zabrał ze stoczni ten dro­
biazg. ’ (ak)

TEATRY
TEATH WIELKI - GDANSK:

godz. 16 Koncert Państw. Filhar­
monii Bałtyckiej — godz. 19.39 
„Uczeń diabła“.

TEATR DRAMATYCZNY — GDYNIA:
godz. 19.30 „Barberyna“.

TEATR KAMERALNY - SOPOT! 
godz. 19.30 „Wassa Żeleznowa“.

Państw. Teatr Lalek „Łątka“
Wrzeszcz, Grunwaldzka 16 w nie 
dzielę 26 bm. o godz. 16 po raz 
ostatni widowisko marionetkowe 
„Dr Doolittle i jego zwierzęta“.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — Warszawa — „Historia 

jednego wynalazku“ — dozw. od 
lat 7 — godz. 16.30, 18.30 i 20.30.

GDYNIA — Atlantic — godz. 14 „U- 
padek Berlina“ seria I, godz. 16 
18 i 20 „Pustelnia Parmeńska“ 
seria I — dozw. od lat 18.

GDYNIA — Goplana — „Antoni Iwa- 
nowicz gniewa się“, arcywesoła 
komedia — godz. 15.30, 17.30, 19.30 
w niedzielę od 13.30.

GDYNIA — Fala — „Górą dziewczę­
ta", od lat 12, godz. 18 i 20.

CHYLONIA — Promień — „Ostatni 
etap“ — dozw. od lat 14 — godz. 
18 i 20.

SOPOT — Bałtyk — nieczynne
SOPOT — Polonia — „Wesoły jar­

mark“ — film kolorowy — dozw. 
dla młodzieży godz. 16, 18, 20.

OLIWA — Polonia — „Pieśń Tajgi“, 
od lat 12 — godz. 16, 18 i 20.

WRZESZCZ - ZMP-owiec (Capitol) 
„Wesoły jarmark“, dozw. od lat 
7 — godz. 16.30. 18.30, 20.30,

WRZESZCZ — Bajka — „-Wesoły-jar- 
mark“ — dla młodzieży dozwo­
lony — godz. 15.30, 17.30 19.30.

- „Przyjaźń“ - Okręg 
TPPR, Sobótki 15 poniedziałki, 
środy 1 piątki godz 18 i 20 1 w 
niedzielę o godz 16, 17, 19 — 
„Młodzi marynarze".

Zaginał chłopiec
W sobotę dnia 18 bm. zaginął Ja­

nusz Drawc w wieku lat 10, ubrany 
w brązowe ubranie i czapkę pilotkę.

Wiadomości o zaginionym kierować 
do V Komisariatu MO, Gdynia-Port.

Interesantów 
nie przyjmuje się

Prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej w Gdyni podaje do publicznej 
wiadomości, że w związku z reorga­
nizacją Oddziału Gospodarki Mieszka 
niowej wstrzymuje się przyjmowanie 
interesantów od dnia 27 bm. aż do 
odwołania, (n)

»OGOTOWIE RATUNKOWE
GDYNIA - teł 10-00 — Skwer Koś­

ciuszki 14.
GDANSK - tel 410-00 

Its 8
SOPOT - telefon 524-08 

rallsslmusa Stalina

Grunwald*.

ulica Gene* 
778.

Doskonała komedia 
radziecka 

na scenie sopockiej
W Teatrze Kameralnym w Sopocie 

odbędzie' się w dniu 30 bm. w ramach 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej premiera sztuki pi­
sarza radzieckiego G- Mdiwaniego pt. 
„Kto zawinił“.

Sztukę wyreżyserował Wiktor Bie­
gański, dekoracje projektował Roman 
Bubiec.

Liczną obsadę sztuki 
("Jrodyńska, D. Rose,

DYŻUR APTEK
GDANSK •- Apteka pod Lwem, Świer 

czewskiego 2.
WRZESZCZ — Apteka pod Orłem. 

Grunwaldzka 86.
SOPOT — Apteka Morska, Stalina 724.
GDYNIA — Apteka Centralna, FI. Ka 

szubski 10.
Lek.-dent. Nowicka - Borkowska Ire 

na, Gdynia, Abrahama 28 m. 3 
w dn. 25 bm. od godz. 15 do 17

W Y S T A W Y
Ministerstwo Kultury i Sztuki oi-az 

Biuro Wystaw Artystycznych dla ucz­
czenia 33 rocznicy Wielkiej Rewolu­
cji Październikowej i Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko - Radziee 
kiej, urządzą wystawę okolicznościo­
wą pt. „Karykatura polityczna w wal 
ce o pokój“.

Wystawa trwać będzie od dnia 17 
bm. do 18 12. w godzinach od 10 do 
19 w lokalu Miejskiego Oddziału T 
P. P. R. we Wrzeszczu przy ul. Ro­
kossowskiego 22. (n)

Muzeum Pomorskie w Gdańsku, ul. 
Rzeźnicka 25 (przy WRN). Wystawy 

stanowią m. ic!Zasowe: „Malarstwo rosyjskie i ra-
^________  _ ____ Mayr. ‘ w!! dzieckie“ oraz „Zniszczenia i odbu-

Skwarska, J. Głodówna, B. Horska, J. I óowa Gdańska" otwarte W godz. S 
Nosarzewska, B. Bolkowski, St. Kwa- j do 19, prócz poniedziałków, 
skowski, M. Janowski, M. Nowak, W. i Wojewódzka Wystawa Amatorów- 
Januszkiewicz, R. Marzecki, T. Wiś- j Plastyków w świetlicy dworcowej w 
niewski, K. Miklaszewski, E. Nowa- i Gdańsku otwarta codziennie od P 
kowski, O. Riamski i H. Rózgiewicz. 1 do 23.

Oto wzorowy pod każdym względem kiosk, jaki zbudowano 
niedawno w Gdańsku obok dwór ca głównego. Niestety, większość 
kiosków w trójmieście, a śzcze golnie w Gdańsku, razi swą szpe 
totą. W związku z oddaniem kol portażu pism w ręce jednego 
przedsiębiorstwa, należałoby z kolei pomyśleć o usunięciu kio­
sków szpecących miasto i zbudowaniu kiosków estetycznych i 
praktycznych.

Dziś wólffiialf turn e r u boksers^iey a
W czwartek wieczorem rozpo­

czął się w Ośrodku Sportowym 
Gwardii przy ul. Kartuskiej 22- 
24 w Gdańsku czterodniowy tur

FACHOWCY POSZUKIWANI
Korektora instrumentów dętych, stolarza-poli- 
tumika do robót fortepianowych oraz ucznia 
przyjmie natychmiast Spółdzielnia Muzyczna 
„Ton“, Sopot, Stalina 798. G-3503
Murarzy i robotników (pomoc) zatrudni f. „Dźwi­
gar“, Wrzeszcz, Grunwaldzka 140 m. 5 a. G-3502
Mechaników, ślusarzy mechaników, ślusarzy 
oraz robotników niewykwalifikowanych zatrud­
ni natychmiast Centrala Sprzętu Budownictwa, 
Oddział Gdański, Gdańsk, ul. Wiesława 2 — 4 
(dojazd tramwajem 9). Zgłoszenia osobiste: Re­
ferat Personalny od 8 do 15-ej. 4536-k

TEKSTY ROSYJSKIE 
„CZYTELNIKA"

Zeszyt szósty
(G. FISZ LAS W STEPIE) 
str. 42 zł 2.10

»CZYTELNIK«
4483-K

OGŁOSZENIA DROBNE
SPRZEDAŻ

PRZYCZEPKA do samocho 
du nośności 800 kg dobry 
stan — do sprzedania — 
telefon 27-74. Q-S468
MEBLE różne, lodówkę — 
sprzedam. Sopot, Czyżew­
skiego 13 m. 3. P-3486
SPRZEDAM łóżka drewnia 
ne sprężynowe, samochód 
osobowy Kd* Gdvnia, Ta­
trzańska 9, G 3500

SPRZEDAM Simcę „Fiat" 
500 ccm. Informacje: Gdy 
nia, Abrahama 45 m. 4 od 
godz. 17—19. G-3499

LOKALE
3 POKOJE, kuchnia, wyłą­
czone Gdynia za zwrotem 
kosztów remontu. Oferty: 
Dziennik Bałtycki Gdynia, 
DOd .Jw G 3494

Zarząd Koła Morskiego 
Stowarzyszenia Wycho- 
wańców Szkoły Głów­
nej Handlowej, Gdańsk 
— Rokossowskiego 46 
zawiadamia koleżanki i 
kolegów, że dnia 26 li­
stopada br. w niedzielę 
o ogodz. 10 rano, w lo­
kalu własnym odbędzie 
się Walne Zebranie 
członków Koła.
Prosimy
bycie.

liczne przy-
4534-k*

BURSZTYN — SREBRO 
ŁOM — MONETY
Kupuje Wyt. Wyr. Bur­
sztynowych. Płaci naj­
wyższe ceny. 
Punkty skupu: 

WRZESZCZ, 
ul. Kochanowskiego 41 
SOBISZEWO,
(Bąsak) Nr 19. 4435-k

ZGUBY

KUPNO
KUPIĘ 5 gram streptomy­
cyny dla ciężko chorej. — 
Wiadomość: Grabówek, ul. 
Wąsowicza 20. G-3495

WOLNE POSADY

PRZYCHODZĄCA osoba do 
dziecka 3-letniego na przed 
południe potrzebna. Gdy­
nia, Abrahama 71—14.

G-3498

UNIEWAŻNIAM zgubiony 
kwit komisowy — Kabelis 
Weronika, otrzymany 25.10.

P-3496
ZGUBIONO zaświadczenie 
pierwszej rejestr. SP — na 
nazwisko Brodziński Wa­
cław. G-3505

NAUKA

KIEROWCA i monter po­
trzebni. Odańsk, Żytnia 27 
tel. 312-62. ____ G-3501
POTRZEBNA pomoc do­
mowa gosposia. Wrzeszcz, 
Barlickiego 15 m. 11. P-3434

TANCÖW towarzyskich roz 
poczynam komplet 28 listo­
pada zapisy: Wrzeszcz, Pi­
leckiego 4 dojście Morską.

4479-k

NAUKA angielskiego języ­
ka. Oferty pod „Nauka“ do 
Dziennika Bałtyckiego — 
Gdańsk. G-3504

niej bokserski o mistrzostwo I 
Kroku. Otwarcia dokonał pre­
zes GOZB ob. Skotnicki, wska­
zując na zadania młodych zawo 
dudków, którzy mają nie tylko 
przodować w sporcie wyczyno­
wym, ale również w swej co­
dziennej pracy — w szkole czyi 
zakładzie produkcyjnym — być | 
wzorem dobrego obywatela i'
szermierzem w walce o pokój, tyiach.

Pierwszy dzień turnieju do 
\ wiódł, że wśród uczestników 
j znajduje się wiele utalento 
j wanych pięściarzy, którzy po 

intensywnym treningu i 
, podniesieniu swych kwalifi­

kacji technicznych mogą w 
krótkim czasie osiągnąć do 
bre wyniki.

| Szczególnie wyróżnili się: — 
Gryckiewicz i Falkowski z Ko 

jlejarza - Gedanii, Sulżycki (Stał 
] Elbląg), Pepliński (Gwardia —
] Gdańsk), Skrzypek (Spójnia Wy 
jbrzeże) i Marciński (Ogniwo — 
'Lębork).

W piątek wieczorem odbył) 
się walki ćwierćfinałowe. Dziś 

o godzinie 18 rozpoczną się pół­
finały. Po wyeliminowaniu za­
wodników słabszych, w ringu 
zmierzą się przodujący uczestni­
cy turnieju.

Jutro w niedzielę finały roz- 
ooczną się o godzinie 12. Zawo­
dy rozgrywane śą w 10 katego-

Klasa B kosza rusza do ko’u

TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości.. Łódź — 
skrzynka 163. <473-k

W sobotę i niedzielę 25 i 26 bm. roz­
poczną się rozgrywki o mistrzostwo 
kl. B piłki koszykowej męskiej.

W pierwszej kolejności ruszaja do 
boju drużyny grupy I, które rozegra­
ją w eiągu dwu dni jednorundowy 
turniej w Tczewie. W turnieju tym 
spotkają się: Kolejarz (Tczew), Bu­
dowlani (Kościerzyna), Ogniwo (Lę­
bork), Spójnia (Starogard) i Unia 
(Pelplin).

Zwycięzca turnieju spotka się z 
pierwszymi drużynami pozostałych 
dwu grup w spotkaniu o tytuł mi­
strza kl. B i awai,® do kl. A. 

Program w Tczewie (sala lic, peda­

gogicznego) przewiduje następujące 
spotkania:

SOBOTA — godz. 11: Kolejarz (Tez) 
— Unia (Pelpl); godz. 12: Budowlani 
(Kość) — Spójnia (Star); godz, 17 
Ogniwo (Lęb) — Kolejarz (Tez); Bu­
dowlani (Kość) — Unia (Pelpl)

NIEDZIELA — godz. 9.30: Ogniwo
(Lęb) — Unia (Pelpl); godz. 10 30: Ko­
lejarz (Tez) — Spójnia (Star); godzi­
na 11.30: Budowlani (Kość) — Ogni­
wo (Lęb); godz. 16: Unia (Pelpl) — 
Spójnia (Star); godz. 17 Budowlani 
(Kość) — Kolejarz (Tez): godz. 18 
Spójnia (Star) — Ogniwo (Lęb). (st)
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Po pięciu godzinach dojechali do 
celu. Już zdaleka widać było na niej 
stożek wulkanu, nad którym unosił 
się pióropusz dymu. U dołu zieleni! 
się las podzwrotnikowy.

Po wylądowaniu i zabezpieczeniu

łodzi udali się na zwiedzenie wys­
py.

7- Sadzawka, jak boni dydy! — 
ucieszyli się nagle Agapit. Już da­
wno się nie kąpałem w słodkiej wo­
dzie, muszę spróbować.

okrzykiem: Hop! — Agapit dal
wspaniałego nurka.

Jak szybko wskoczył do sadzaw­
ki tak jeszcze szybciej z niej wys­
koczył.

siał się myć. A swoją drogą to nie 
jest woda zwykła, to na pewno wo­
da mineralna. Trzeba tu będzie za­
łożyć uzdrowisko.

(Dalszy ciąg jutro)

Program radiowy
SOBOTA — 25 LISTOPADA 1950 R

6.05 — Gimnastyka. 6.15 — Koncert' 
.45 — Program. 7.00 — Dziennik 

7.15 — Muzyka. 7.20 — Wszechn. Rad 
7.40 — Muzyka radziecka. 8.00—Wiad 
poranne. 11.50 — Głos mają kobiety 
12.04 — Dziennik. 12.15 — Muzyka 
12.30 — Aud. dla wsi. 12.55 — Melodie 
ludowe. 13.30 — Aud. szkolna. 13.50- 
Muzyka rozr 14.20 — Przegląd kul­
turalny. 14.30 — Audyc. szkolna. 14.50
— Koncert. 15.30 — Aud. dla świetl 
dziec. 16.00 — Utwory wiolonczelowe 
17.00 — Dziennik. 17.45 — Poradnik 
językowy. 19.00 — Wszechn. Rad. 1920
— Stanisław Moniuszko, aud. słown • 
muz. 20.00 — Dziennik. 20.30 — przy 
sobocie po robocie. 21.30 — Muzyka 
i akt. 22.00 — XXI ode. II tom pow 
L. Rudnickiego „Stare i Nowe“. 22.29
— Koncert. 23.00 — Ostatnie wiado­
mości. 23.10 — Rozmowy muzyczne.

PROGRAM LOKALNY 
05 — Chwila muzyki. 5.55 —• Ko­

munikat PIHM dla rybaków. 6.50 — 
Progr. lokalu. 6.52 — Skrót wiad. 
Wybrzeża. 6.57 — Komunikaty. 19.20-? 
Soliści PWSM przed mikrofonem. 
16.40 — Montaż wiejski — opr. 3. 
Chybowski. 17.15 — Muzyka rozrywki 
17.25 — Przegląd wydarzeń. 17.40 ~1 
Muzyka. 18.20 — Aud. masowa „Wie­
czór satyry radzieckiej“ — opr. j, 
Lindnera. 18.50 — Informacje dla ry. 
baków. 19.55 — Komunikat PIHM dla 
rybaków. 00.01 — Komunikaty PIHM

Wyjaśnienie
iv spramie sprzedaży
detalicznej jaj

W związku z artykułem 
pod tytułem „Czytelnicy zapy 
tują dlaczego” w nr 314 na­
szego pisma w dziale „Świa­
ło i Szczerze” z dnia 15 lis­
topada br. w sprawie jakości 
jaj Centrala Spółdzielni Mle 
czarsko - Jajczarskich — O- 
kręgowy Oddział w Gdańsku- 
— wyjaśnia:

W okresie jesiennym i zimo­
wym, kiedy nośność kur ustaje 
względnie jest bardzo mała, za­
opatrzenie ludności miast w jaja 
z produkcji bieżącej byłoby nie­
możliwe. W tym celu C.S.M.J. 
nadwyżki jaj, skupione w cza­
sie największej produkcji, skła­
da do chłodni z przeznaczeniem 
na rezerwy zimowe. W chłod­
ni przechowuje się jaja w naj­
lepszych warunkach, jakie ten 
artykuł wymaga i jakie w grani 
each możliwości są do osiągnię­
cia. Po wyjęciu jaj z chłodni i 
przed oddaniem ich do sprzeda­
ży detalicznej są one przeświet­
lane i kontrolowane pod wzglę­
dem ich zdatności do spożycia. 
Wskutek dłuższego przechowy­
wania jaj w chłodni nabierają 
one specyficznego zapachu i 
smaku, odmienego od jaj świe­
żych, nie posiadających jednak­
że żadnych właściwości szkodli­
wych dla zdrowia konsumenta 
i nie mających nic wspólnego z 
stęchlizną.

C.S.M.J. własnych sklepów de 
talicznych nie posiada, a zada­
niem jej jest zaopatrywanie w 
jaja. hurtowo wszystkie sektory 
handlu uspołecznionego. Przy 
odbiorze jaj z magazynów C. S. 
M. J. przez poszczególne sekto­
ry handlu detalicznego jest ich 
obowiązkiem kontrolowanie ja­
kości jaj na miejscu przy pomo­
cy zainstalowanych urządzeń kon 
trolnych, które znajduję się tam 
od początku istnienia C.S.M.J. 
W razie stwierdzenie niewłaści­
wej jakości jaj, odbiorca może 
odmówić przyjęcia zaofiarowa­
nej partii jaj i żądać wzamian 
innej.

Wprowadzone w roku bieżą­
cym przez dystrybutorów detali­

cznych kontrolne aparaty elek­
tryczne w ich sklepach mają na 
celu podniesienie zaufania i ob­
ronę interesów klienta. Bowiem 
przy pomocy tych aparatów 
klient jest wstanie stwierdzić 
każdorazowo jakość jaj przy za­
kupie. Dlatego też nie powin­
no być wypadku, aby świat pra­
cy zaopatrywał się w jaja, nie 
nadające się do spożycia i nad­
wyrężą! w ten sposób swój bud­
żet domowy.

Jeszcze o zniszczonym
ogrodzie

Nawiązując do wzmianki „Gdań 
szczanina“ w sprawie bezmyślne­
go niszczenia ogrodu przydomo­
wego przy ul. Jaśkowa Dolina 3 
pozwalam sobie na poniższe uzu­
pełnienie:

Wspomnianą posesję we Wrze­
szczu znam od 1920 r., gdyż na­
leżałem do wielu osób, którzy in­
teresowali się pięknym ogrodem, 
posiadającym wśród mnóstwa 
drzew i setek przeróżnych krze­
wów — małe alpinarium, dziś 
niemal całkowicie zniszczone 
przez jednostki złej woli. W do­
mu tym zamieszkuję od początku 
kwietnia 1945 r., kiedy to zasta­
łem ogród nienaruszony. Od 
chwili zakończenia działań wojen 
nych rozpoczęła się niszczycielska, 
bezkarna dotąd robota barbarzyń 
ców, którzy przepiękną florę w 
większości zniszczyli, oraz poroz­
rzucali po ogrodzie wraki z sa­
mochodów lub złom, leżące tam 
do dziś.

Do dzieła zniszczenia tego ogro­
du przyłożyli swą rękę różni lu­

dzie. Najbardziej jednak pod tym 
względem dał się poznać zamiesz 
kały w tym domu mechanik Jan 
Grzelak, który od lat wycina 
drzewa dla siebie na opał. Jego 
nieletni syn, harcując bezkarnie 
po ogrodzie stratował i połamał 
dużo krzewów i gałęzi, o czym 
rodzice dobrze wiedzieli ze skarg 
i upomnień współlokatorów, lecz 
mimo to nie poskromili swawol­
nego chłopca.

Wyrażam przekonanie, że win­
ni zniszczenia ogrodu i alpina­
rium zostaną pociągnięci do od­
powiedzialności.

Kazimierz Banaś-Purwin

Prosimy o remont
Dom Nr 9 przy ul. Powstań­

ców Warszawskich w Elblągu, w 
którym zamieszkuje kilka rodzin, 
w t5?m dziecięcioro dzieci, został 
uszkodzony w czasie wojny. Z du 
żym nakładem pracy my, lokato­
rzy, doprowadziliśmy go sami do 
stanu używalności, ale pozostaje 
jeszcze do wykonania kilka po­
ważnych remontów, jak repera­
cja dachu i kominów, zabezpie­
czenie drzwi i okien, oraz prze­
gniłego stropu, grożącego zawa­
leniem, którego nie jesteśmy w 
stanie wykonać.

Od roku już piszemy do Zarzą­
du Nieruchomości, Prezydium 
MRN w Elblągu z prośbą o do­
konanie reperacji, jednak bez 
skutku. Sprawa jest tym dziw­
niejsza, że obok naszego domu 
odbudowane zostały od funda­
mentów dwa inne budynki. Pro­
simy więc tą drogą o natychmia­
stowe przeprowadzenie reperacji, 
gdyż nastał już okres deszczów i

woda przecieka przez wszystkie 
kondygnacje aż do piwnic. Cho­
dzi nam jeszcze przed wszystkim 
o zdrowie naszych dzieci, którym 
wilgoć szkodzi najwięcej.

• 5 podpisów lokatorów

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Czytelnik, Sopot. — Sprawę organi­

zacji kuchni dietetycznej poruszaliś- 
nr>y niejednokrotnie. Jak dotąd bez 
wyniku. Od dłuższego czasu oczeku­
jemy odpowiedzi zainteresowanych 
instytucji.

’ uczniowie Gimnazjum Handl.-Ad- 
min. w Gdyni. — Sprawy praktyk biu 
rowych regu!uje Dyrekcja Gimnaz­
jum Z listu wynika, że nie dość de­
brze opanowaliście gramatykę i pi­
sownię, co jest niezbędnym warun­
kiem wszelkiej pracy biurowej.

J. S., Nowy Port i „Stały pasażer“, 
Oliwa. — Przesialiśmy do wiadomości 
Dyrekcji MZKGG.

Ludzie ubogiego języka
Wiadomo, że każde środowisko 

zawodowe posiada pewien zasób 
słów, używanych w jego kręgu i 
łączących się ściśle z przedmio­
tami lub czynnościami, dotyczą­
cymi tego zawodu. Niektóre zawo 
dy, zwłaszcza techniczne, mają 
szczególnie rozbudowane własne 
słownictwo.

Jest to zjawisko normalne, któ­
re nikogo nie dziwi, chociaż nie­
które słowa, tworzone przy war 
sztacie czy przy biurku, brzmią 
niekiedy trochę dziwacznie.

Czasem jednak ta zdrowa na 
ogół działalność słowotwórcza wy 
kazuje niebezpieczne tendencje, 
zmierzające do wykoślawienia 
sensu istniejących słów, do wpro 
wadzania obrzydliwych „żargoni- 
zmów“.

Nasz prawnik odpowiada:

W wyni’ u naszych interwencji:
Państwowa Inspekcja Handlowa w Gdańsku zawiada­

mia, że w związku z notatkami, które ukazały się w „Dzien­
niku Bałtyckim ’ pt.: „Papierowe masło’, „Należy się odpo­
wiedz’, „Mała rzecz — duży kłopot” i „Do handlu uspołecz 
monego chcemy mieć zaufanie” — Inspektorat Wojewódz- 
ki PIH w Gdańsku przeprowadza dochodzenia o wyniku 
których powiadomi czytelników na łamach pisma.

Prezydium MRN w Gdańsku zawiadamia, że wyrokiem 
sąaowym z dnia 8 bm. ob. Marię Diinajską pozbawiono praw 
obywatelskich, a przybrany syn jej Jan Dunajski został od­
dany do Państwowego Pogotowia Opiekuńczego w Sopocie.

Helena Dąbrowska, Gdańsk ul. 
Kartuska 49 m 2. Zasiłki choro 
bowe wypłacane po dniu 29. 10. 
1950 r. bez względu na okres za 
jaki przysługują, należy zgodnie 
z zarządzeniem Ministra Pracy
i Opieki Społecznej z dnia 4. 11. 
1950 r. Monitor Polski Nr. a-121 
poz. 1487 — wypłacać w stosun­
ku za 100 zł dawnych 3 złote no 
we. Natomiast do zasiłków wy 
płaconych przed dn. 29. 10. 1950 
r., należy zastosować zgodnie z 
powyższym zarządzeniem w dro 
dze analogii zasady wyrównania 
w stosunku 100:2, przewidziane 
w p._ 8 istrukcji Rady Ministrów 
z dnia 28. 10. 1950 r. w sprawie 
wypłat w nowym pieniądzu wy 
nagrodzeń za pracę (Monitor 
Polski Nr A-l 17 poz. 1451). W 
tych wypadkach należy więc 
zwrócić się do instytucji wypła 
cającej zasiłek o wyrównanie.

Teresa R, Wrzeszcz. Bibliote­
ka prywatna, która otrzymała 
przed dn. 29. 10. 1950 r. kaucję 
od abonenta w kwocie 500 zł 
dotychczasowych złotych, winna 
przy zwrocie kaucji po 29. 10. 
1950 r. wypłacić ją w stosunku 
100:3. Chodzi bowiem o zobo­
wiązanie prywatno - prawne mię 
dzy osobami prywatnymi, które 
w myśl § 2 p. 9 rozporządzenia 
Rady Min. z dnia 28. 10. 1950 r. 
w sprawie określenia stosunku 
przeliczenia niektórych zobowią­

zań (Dz. U. R. P. nr 50 poz. 461) 
podlegają przeliczeniu według 
stosunku 100 złotych dotychcza­
sowych równe 3 nowym złotym.

Feliks Zalewski. Malbork ul. 
Dantyszka nr 3 Pracownicy, któ 
rzy sami rozwiązali przed 29. 10. 
br. stosunek pracy według inst­
rukcji Rady Ministrów wykluczę 
ni są od możliwości uzyskania 
wyrównania w stosunku 100:2.

2043 — 15. 11. Właściciel do­
mu, który od swych lokatorów 
pobrał pewne sumy w starym 
pieniądzu tytułem zaliczki na ku 
pno smoły, powinien zaliczyć je 
względnie zwrócić w stosunku 
100:3, chodzi bowiem o zobowią­
zania między osobami prywatny 
mi, które w myśl § 2 p. 9. roz­
porządzenia Rady Ministrów z 
dnia 28 października 1950 r. w 
sprawie określenia stosunku prze 
liczenia niektórych zobowiązań 
(Dz. U. R. P. Nr 50 poz. 461) pod 
legają przeliczeniu w stosunku 
100 zł dawnych równe 3 złotym.

posyć dawno już zwrócono u- 
wagę na wypadki zwracania się 
mówców do grona koleżanek i ko 
lęgów w formie:

Proszę koleżeństwa.
Ten okropny „żargonizm“ roz­

przestrzenia się obecnie z zatrwa­
żającą szybkością, staje się zja­
wiskiem nagminnym szczególnie 
w kołach studenckich. Ludzie u- 
żywają go, jak gdyby nie zdawa­
li sobie sprawy z tego, że slow« 
„koleżeństwo“ oznacza pewną ab­
strakcję, ideę, a nie jest zbioro­
wą nazwą grona osób.

Z równym powodzeniem mów­
ca, zwracając się do słuchaczy le 
karek i lekarzy, mógłby rozpocząć 
przemówienie słowami:

— Proszę lekarstwa...
Albo też jakiekolwiek zebranie 

można by zagaić słowami:
— Proszę człowieczeństwa...
W mowie potocznej, a niestety 

czasem także w gazetach, doko- 
nuje się także „amputacji“ słów. 
Klasycznym przykładem będzi« 
tu słowo „kontrola“. A więc usły­
szeć możemy (lub nawet przeczy­
tać) zdanie:

— W przedsiębiorstwie XY prze 
prowadzona kontrol wykazała...

Gdyby ta tendencja zdołała się 
upowszechnić, doszlibyśmy do in 
tersujących wyników „oszczędno? 
ciowych“. Któż dziś mógłby się 
np. domyśleć, że zdanie:

— Potarł zapał o pudel — oz­
nacza:

— Potarł zapałkę o pudełko.
A któż z nas potrafiłby wymó­

wić skrócone o ostatnią literę sło­
wo „pchła“?

Znam na pamięć kontrargu­
menty. Że język jest żywy, że cią 
ele się wzbogaca. Właśnie, jest 
żywy i wzbogaca się. Dlatesro nie 
trzeba uśmiercać go „amputacja­
mi“ i zubożać obfitość jego form, 
przelewając na jedna znaczenia 
innych. * (stos)

czasopisma Radzieckie
zaprenumerować można na rok 1951 u każdego przewodniczącego 
Zakładowego Koła TPP-R lub bezpośrednio w rozdzielniach PPK „Ruch“. 
Ponadto wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie Urzędy i Agen­
cje Pocztowe w kraju, Kluby Międzynarodowej Prasy i księgarnie 
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Na czwarty dzień po przyjściu hitlerow­
ców do Krasnodaru, przed wejściem do 
kombinatu zatrzymały się wielkie, napeł­
nione żołnierzami ciężarówki. Z pierwsze­
go wozu wysiadł niemłody krępy leutnant 
o odętej twarzy.

— Hej, jest tam ktoś?! — wrzasnął. — 
Otwierać bramę!

Anna Potapowna szeroko otworzyła bra­
mę i samochody wjechały na podwórze.

— Kto jest w fabryce? — zapytał leut­
nant.

Z kantoru wyszedł Szłykow, z szacun­
kiem zdjął czapkę i nisko się ukłonił.

— Zostałem tu, żeby czekać na was — 
oświadczył. — Nazwisko moje — Szłykow. 
Jestem magazynierem. Pracowałem jesz­
cze za dawnego gospodarza, za pana Ro-

driana. Zebrałem dozorczynie i czekamy. 
Proszę wejść, jeśli łaska!

Hitlerowiec ze zdziwieniem patrzył na 
Szłykowa. Gabriel Artamonowicz stał 
przed oficerem w pozie pełnej szacunku, z 
odsłoniętą głową.

Godne pochwały... — powiedział wre­
szcie tamten. -- Stary robotnik powinien 
służyć dawnemu gospodarzowi. Jestem 
leutnant Weber. Wskażcie, gdzie należy 
postawić ochronę. Warsztatami zajmie sie 
feldfebel Stroba.

Z auta wysiadł niepozorny, niemłody już 
hitlerowiec.

— To jest pan... pan...
— Szłykow — podpowiedział Gabriel Ar­

tamonowicz.
— Tak, tak, — Szłykow! — powtórzył 

leutnańt. — Pokaże wam wszystko, co 
zostało po bolszewikach.

Następnego dnia feldfebel Stroba w to­
warzystwie Szłykowa dokonał obchodu 
wszystkich zakładów przemysłowych i ce­
chów kombinatu. Widząc dokonane znisz­
czenie, feldfebel boleśnie kiwał głową i cią- < 
gle zapisywał coś do swego notesu. |

Po dwóch dniach pod bramą kombinatu ’ 
znów rozległ się sygnał sam och od wy. * 1 
Tym razem zajechało ładne auto osobowe, ;

w którym siedział poważny, chudy, wysoki 
Niemiec, mający około sześćdziesięciu lat.

Gdzie komendant? — zwrócił się 
władczo do wyprężonego przed nim na ba­
czność wartownika.

Wartownik skoczył na stopień, samochód 
wjechał na podwórze i zatrzymał sie przed 
główną kancelarią.

Po upływie dwudziestu minut do Szły­
kowa przybiegła Anna Potapowna.

Idź prędzej, Artamonowicz! Weber 
cię woła!

Przez parę minut, milcząc, szła za Szły- 
Kowem. VV reszcie nie wytrzymała i zwróci­
ła się don z zapytaniem:

Co robić, Artamonowicz?
—~ Co robić... Mówiłem ci już. Spytaj 

swego sumienia, to ci podpowie...
now umilkli. Przed wejściem do głów- 

Szłykow?01*11 ^nna P°tapowna zatrzymała

.“7 P°czekaj chwilkę i słuchaj! Wierzę 
ci, Artamonowicz! Zrozumiałeś?
o 7~i ^10zumia^ęm — cicho odpowiedział 
_złykow. Wiedziałem, że uwierzysz. 
Dziękuję ei. Ale czy inni uwierzą?...

V gabinecie dyrektora Szłykow zastał 
Webera i poważnego Niemca, który przed 
chwilą przyjechał do kombinatu.

Weber uroczyście przedstawił go Szły- 
kowowi:

— Betriebsführer, pan Herbert Stift, 
przedstawiciel tow. akcyjnego „OST", dy­
rektor zarządzający towarzystwa akcyjne­
go. A to pan Szłykow, ów stary robotnik, 
o którym wspominałem. Bolszewicy zde­
gradowali go z dyrektora na magazyniera. 
Postawił ochronę i przekazał nam fabrykę.

— Bardzo dobrze. Proszę siadać...
Mniej więcej po upływie godziny Szły­

kow wyszedł z gabinetu. W poczekalni cze­
kała nań Anna Potapowna. Wskutek pole­
cenia Szłykowa Weber dał jej pracę rozno- 
sicielki w centralnym biurze.

— Jak tam, Artamonowicz? — spytała 
go z niepokojem.

— Ano nic, Anno Potapowno. Wszystko 
w porządku...

* * *

Następnego dnia rano Szłykow przeniósł 
się do małego pokoiku, sąsiadującego z ga­
binetem Stifta. Anna Potapowna ze zdu­
mieniem patrzyła, jak Szłykow osobiście 
ustawiał w nim meble.

— Cóż to, Artamonowicz? — zapytała 
Szłykowa. — Naczelnika z ciebie zrobiono?

(Ciąg dalszy nastąpił
składano w Diuk cw a „Czytelnika". diuk cgzu „Dom Prasv“ Gdańsk


